
.M. 16. Warszawa, dnia 18 Kwietnia 1914. 

ZIARN O 

f. v. LEN BACH, 
RZYMIANKA. 



Stronnictwo czy narodowość? 

TG)\o niedawna roiło się w Polsce od rozmaitego ro!J dzaju wyznań politycznych. Zbyteczny byłby trud 
wyliczać je wszystkie. Aż nadto dobrze mamy w pa -
mięci te walki namiętne, te odsądzania wzajemne od 
uczciwości i wiary, dlatego że jeden podawał swój cha 
rakter polityczny za postępowy, a inny opowiadał się 
zachowawcą. Gdyby zbadać go gruntownie, nie umiał 
by zapewne ani jasno przedstawić swego programu, 
ani wytłumaczyć się z swych poglądów konserwatyw
nych czy radykalnych. Takiemu politykowi podobał 
się poprostu dany kierunek stronnictwa i wówczas 
uważał się za jego wyznawcę, nie bardzo troszcząc się 
o sam program partyjny. Alho skupiał się wraz z in
nymi dokoła jakiej gazety, w której interesie było jak
najbardziej odgradzać go od pisma współzawodniczą
cego i tworzyć zwarty obóz swych zwolenników. 

Możnaby sobie powiedzieć na pociechę, że tak 
bywa zwykle w życiu politycznem: prowadzą ogół jed
nostki, a słuchają ich masy wyborców czy stronni
ków, dostosowując du prógramu partji swoje interesy 
osobiste i stanowe. Możnaby też przyjąć jako zasadę 
w dzisiejszem życiu społeczeństw; zachowawcy to wła
ściciele i pracod :1 wcy, postępowcy to pracobiorcy i ro
botnicy. Pierwsi bronią swego stanu posiadania i swych 
przywilejów społecz11ych, drudzy dążą do naprawy 
swego bytu i do wyrównania różnic stanowych. Wszy . 
stkie inne programy pomniejsze to już zbytek, na jaki 
pozwala 30bie naród możny, silny, z tradycją parla
mentarną i poczuciem_nierozerwalnej łączności z swym 
krajem i jego władzą państwową. 

Dla nas polaków, którzy nie posiadamy ani wła
snego rządu ani przedstawiciela władzy państwowej, 
na którego osobę kolejno staraliby się wywierać wpływ 
to zachowawcy, to postępowcy, nawet i ten podział 
zasadniczy jest zbytkiem i szkodliwą zabawą. Tern 
więcej wszelkie różniczkowanie się na drobniejsze jesz 
cze grupy i programy. 

\Y Anglji, kraju najbardziej parlamentarnym, a więc 
tern samem naj'W ięcej podatnym dla istnienia stron · 
nictw politycznych, rozróżniamy wogóle tylko trzy za
sadnicze partje: zachowawczą, liberalną i socjalisty
czną czyli rerublikańską. Ostatnia, stworzona przez 
warstwy pracujące, uprawia niemal wyłącznie interesy 
stanowe: dąży do naprawy bytu robotników za pomo
cą opozycji w parlamencie, a strajków w kraju. So · 
cjaliści Wielkiej Brytanji nie zapominają . jednak ani na 
chwilę, że są anglikami; gdyby przyszło do wojny, 
chwycą za broń i pójdą bronić swej ojczyzny, podo
bnie jak to zapowiadali niemieccy ich towarzysze z pod 
znaku Bebla. Oba inne stronnictwa urządzaią się w ten 
sposób, że kolejno rządzą przez wybranych z ich koła 

ministrów krajem. Obu chodzi o szczęsc1e i rozwój 
ojczyzny; o ile postępowcy z zbytnim rozmachem za
prowadzają reformy, o tyle zachowawcy umiarkowaną 
polityką i spokofną rozwagą starają się zbyt nagłe 
przeskoki wyrównać. Oba stronnictwa znają swoje 
położenie, oba się uzupełniają- i kraj na tern wycho · 
dzi dobrze. 

W Polsce niema miejsca nawet na tego rodzaju 
rozumne stronnictwa. Nam za miano zachowawcy 
czy postępowca winna st:1r~zyć nazwa: miłującego kraj 
polaka. Uczy nas tego historja lat ostatnich. 

Programy partyjne, a razem z nimi wszystkie te 
stronnictwa, l<tóre wyłoniły się z chaosu r. 1905, obe
cnie straciły doszczętnie swoje znaczenie i rację bytu. 
Żywot ich przedłużają sztucznie ci, którzy mają w tern 
swój interes osobisty. Ogół społeczeństwa dzisiaj na 
zabiegi te jest obojętny. Stoimy wobec zjawiska, któ
reby można nazwać zanikiem stronnictw lub narodzi
nami polskiej bezpartyjności. Obawa, jakoby tylko 
walki partyjne mogły wskrzeszać myśli i czyny, są nie 
uzasadnione. Tak mogłoby być w kraju, na którego 
czele stoi rząd narodowy. W Turcji, gdy utworzono 
pierwszy parlament, trzeba było powołać do życia 
sztuczną opozycję, aby uchronić zbyt posłusznych wła
dzy posłów od anemji ducha i pracy. W Polsce, w każ
dym jej odłamie politycznym, my jesteśmy w przeci
wieństwie do stronnictw państwowych, sami partją, 
im zgodniejszą i karniejszą, tern lepszą , tern bardziej 
polską. 

Za ubytkiem stronnictw bynajmniej nie idzie u nas 
zanik ideji polskiej. Przeciwnie, myśl polska rośnie, 
dojrzewa, sięga wyżej ponad obozy partyjne i staje 
się całemu ogółowi dostępną i widoczną. Nie może 
też być inaczej, gdyśmy na naszych sztucznych par 
tjach zawiedli się gruntownie. Wielkopolsce nie po
mogli ani demokraci, ani Judowcy. Nie pytał o stron
nictwo rząd pruski, gdy wywłaszczał szlachcica i chło
pa, gdy bojkotował przemysłowca i robotnika poi, 
skiego. Partyjność w Galicji nie uchroniła kraju od 
strasznej niedoli, a gorszące walki i odkrycia ostatniej 
doby są raczej potępieniem tych wszystkich obozów 
i obózików, w których króluje prywata i ambicja je 
dnostek. 

W Królestwie najpierw zniechęcono się do stron
nictw skrajnych, które nie ziściły ani swych wygóro
wanych obietnic, ani pokładanego w nich zaufania. 
Następnie opuszczono te partje, które opierały wszy 
stkie nadzieje na rozwoju demokracji rosyjskiej. Wresz
cie zrażono się do realistów, którzy prowadzili t. zw. 
politykę trzeźwą, nie uwieńczoną żadnem powodze
niem. Wszystkie stronnictwa polskie wysyłały kolejno 



swych posłów do Petersburga, wszystkie się rozcz:aro 
wały, bo deputaci szli z najlepszą wiarą, lecz wracali 
stale z niczem. Na to zaś, aby we własnym domu 
spierać się o bezcelowy program partyjny posłów w du 
mie, nie stało słusznie ni czasu, ni ochoty. 

Natomiast zaszły w usposobieniu ogó lnem zmia 
ny doniosłe i dodatnie. W twardej szkole życia . które 
nie szczędziło nam bolesnych doświadczeń , myśl pol
ska stała się zwartą i jednolitą, opinja zmężniała . Nad 
zdartemi godłami zbankrutowanych stronnictw za wisł 
nowy program: czynnej obrony kraju i na rodowości, 
zagrożonych nawet w podstawach swych ekonomicz
nych . 

Nie znosi również partyjności praca wspóMziel 
cza, związki zawodowe i zakłady naukowe. Wiemy 
przecież i odczuwamy bo l eśnie upadek Tow. kultury 
polskiej , które rozsadziła grupa niesforna ludzi, cen ią
cych wyżej zachcianki par tyjne, niż dobro ogółu. 

Ogół, zdrowym instynktem powodowany, wyczuł, 
że tu, na tych szańcach już ostatecznych . trzeba sta
nąć murem , że do walki powołani są wszyscy- wielcy 
obr)k maluczkich. I że nadewszystko potrzeba tu -
Jedności. Na pierwszym plan ie występuje to, co je
dnoczy, zespala i splata dłonie twardym uściskiem bra
terstwa . Chwila więc nie jest odpowiednia do zacią
gów i różnicowań partyjnych; kłótnie zdetronowanych 
przywódców wymierających stronnictw nikogo już nie 
obchodzą. 

Miejsce dawnych programów partyjnych zajęły 
nowe, żywotne i rozgłośne hasła , znajdujące żywe echo 
w najszerszych masach naszego społeczeństwa. 

A więc, przedewszystkiem, hasło unarodowienia 
handlu , niezmiernie doniosłe w dalszych swoich skut
kach i łącznie z niem - uruchomienie wszystkich sił 
wytwórczych polskich celem wzmocnienia stanu posia
dania, zachwianego u samych podstaw bytu na wsi 
i w miastach. 

Dalej oświata ludu i szerzenie kultury i cywiliza
cji , bez których stworzenie niezależnego bytu ekonomi
cznego w kraju jest niemożliwem. 

TYPY ŻYDÓW. 
Solidarn ość społeczna, któ rej ostatn j m wyra

zem jest dzi ś narodowość, zal eżn ą jest od całego 
szeregu poj edyńczych warunków. Na.jgłówniejszemi 
z nich są: j edność mowy, wspólne dziedzictwo tra
dycji i wiary, oraz trwałe zajmowanie pewnej prze
strZfmi ziemi. 

Pier wsze dwa są natury psychologicznej , t rze
ci - materj alnej . Dwa tyl ko ludy w Europie, nie 
mające ojczyzny , utrzymały się na poziomie naro
d owości: cygani i żydzi. P ierwsi nigdy nie zleli się 
w plemiona; koczują oni po dz i ś d zień t aborami po 
Buropie i Azj i Mni ej szej, żydzi nato miast zachowu
j ą s ilną solidarność w wszystkich krajach. Nie wę
drują oni ani rodzinami, ani plemionami; jak wia
t rem g nane nasiona ciągną poj edyńczo o tysiące 
mil, aż gdziekolwiek zapuszczą korzenie. Bez ojczy
zny , bez wspólnej mo wy tworzą j ednak naród. 

Do niedawna wprzęga no naszą młodzież do ryd
wanu politycznego i za przątano niedowarzone głowy 
sprawami, które z n auką i przyszłością ojczyzny naj
mniejszej nie miały łączności Zatruwano młode or
ganizmy programami partyjnymi i demagogją. 

Na szczęście, poczynaj ą powoli torować sobie 
drogę do młodych , wrażl iwych dusz, nowe hasła, gło
szące kult zdrowia, ruchu, siły i odwagi. Pragną one 
zwrócić młodzieży- młodość, trwonioną w stęchłej at
mosferze dysput politycznych. Pragną one tchnąć ra
dość życia w dusze, znękane przedwczesną troską i wy
prowadz ić je na przestwór powietrza i słońca. 

Najmłodsze j uż pokolenie stronić będzie niewąt
pliwie od pol ityki, a natomiast podejmie z zapałem 
uprawę ćwiczeń fizycznych i sportów, które, dając po
godę myśli, wyrab iaj ą sprawność, hart męski, wytrwa 
łość i energję - te najcenniejsze w życiu skarby. Prze
dewszystkiem zaś ukocha wiedzę i pracę dla dobra na
rodu , obie ideje zarówno ogólne jak bezpartyjne. 

Te nowe hasła zaczynają odzywać się coraz sil
niej w duszy dzisiejszego polaka. Widzi on i rozumie, 
że wszelkiego rodzaju czynniki zewnętrzne żadnej nie 
dają mu rękojmi na przyszłość Wolno mu wyłącznie 
liczyć na siebie i na siły, uruchomione w całym na
rodzie dla jednego, wspólnego dobra. 

Dzisiaj w Po lsce niema j uz miejsca na stronnic
twa; jest tylko w dawnej Rzeczypospolitej jedna unja, 
jedna myśl , jedna miłość i jedna przyszłość- polska! 

Wacław Gryży1iski. 

W H iszpanj i mow1ą po hiszpańsku, w Rosji i Pol
sce spaczoną ni emczyzną, czyli żargi:mem, w Afryce 
po arabsku, ale gdzie si~ tylko pewna liczba ich 
zgromadzi, natychmiast kojarzą i łączą się z sobą. 

„Żyd, powiada Anatole L erny-Beanlieu, i w 
dziewiętnastem jeszcze stuleciu, w wieku terytor
jalnych narodowości, zależnych nie od pochodz nia, 
lecz od wspólno~foi zamieszkiwiania, zachowuje się 
względem nich obojętnie, uosabia on j0szcze dziś 
wschodnie pojęcia szczepu. Następstwem tego jest, 
że nigdzie nie żyje 01J w zupełnej harmonji z oto
czeniem. Do religijnegu rozdżwięku przyłącza się 
jeszcze i polityczny". 

R ipley oznacza liczbę wszystkich żydów na okolu 
10 miljonów, z których zaledwie clwa przypada na 
pozaeuropejskie kraje. \ V Europie więcpj niż poło
wa, bo -.I: - i) zamieszkuje Rosję, ~-Austro \V ęgry; 
potem idzie R umu nja i Niemcy, liczące po G00000-
700000 żydów. Anglja ma do 100 tys. żydów, z któ
rych 1 wia część ci śnie s i ę w Londynie; równi eż ze 
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1 OO tys. żydów holenden;kich co najmniej połowa 
mieści się w Gbetto amstrrdamskiem. Francja liczy 
do 80 tys., \Vłochy około 50 tys. W Skandynawji 
i Iliszpanji cyfra ich jest bardzo ni"znaczua. N a 
południe od morza Śródziemnego najliczniej znajdu
ją się w Marok ku, potem w Tri polisie; ku wschodo
wi liczba ich się zmniejsza. \V Stanach Zjednoczo
nych oceniają ich liczbę na pół miljona, z których 
połowa mieszka w N owym Jorku; posiadłości an
gielskie w Arneryce nie mają wcale żydów. 

Najgęściej żydami zasiana jest Polska, gdzie 
stanowią oni lf) proc. Stąd na zachód i na wschód 
zmniejsza siit ta cyfra: co jest następstwem utru
dniania drogą prnwoclawczą osiedlania ~ię żydów. 

Ku południowi i południowemu wschodowi zmni0j
szanic się to jest lllniPjsze, zwłaszcza w Austrji, 
gdzil' liczba żydów z powodu imigracj i cztery razy 
pr~clz(j wzrasta od i nnyc li narodowości. 

Żyd z Arabji południowej. 

Podział ten jcd 11ak nabiera zupełnie innego 
zna<"'zenia: gcly weźmiemy pod uwagę, że żydzi gro
madzą się przeważnie w miastach. Po wszystkie 
czasy żyd przokłaclał' pracę umysłową nad ciężką 
fizyczną pracę. Leroy-Beaulieu chce upatry,v-ać w 
tPm im.byty w średnich wirkach rys charakterysty
czny, kiedy to żydom uniemożliwiona była wszelka 
praca na roli, ale ten rys znajdujemy wszędzie, na
wet tam, gdzie nic hyło żadnego przymusowego 
Uhetto. 

Szczeg<!lnic cliarakterystyczne są cecby żydów 
nad środkowym Henem, zwłaszcza w Frankfurcie. 
Przybyli oni tam co najmniej w trzecim wicku z 
krajów nad morzem Śródziemnem położonych, gdzie 
lieznie bardzo by li osiedleni, aż prześladowania 

z czasów wojen krzyżowych, z drugiej zaś strony 
obietnica ulg, robione przez królów polskich, wy
wołały masowe ich stamtąd wychodźtwo. vV koi'lcu 
X VI stulecia pozostały tylko trzy miasta w Niem-

czech, utwarlę dla żydów: Franl<furt, Worms 
i Fiirtb. 

O znaczeniu emigracji z Niemiec dla pocho
dzenia żydów polskich wiele jest jeszcze sporów. 
Berszadski, Talko-Hryncewicz, a z antropologów 
Wojssenberg utrzymują, że główne masy żydów 
przywędrowały z Palestyny na Niemcy, ale Har
kavy jest tego zdania, że spora ich część przybyła 
wprost wschodniemi drogami. \V południowej Rosji 
ślady ich dadzą się już odnaleźć w ósmom stuleciu; 
podług Ikowa jednak mnóstwo żydów znajdowało 
się w Armeuji i na Kaukazie już w obu stuleciach 
przed naszą erą. Stamtąd, wzdłuż morza Czarnego, 
dostali się w X i XI wieku do Rosji i Polski. 
Przeciwko tym twierd zeniom przemawia ta okoli
czność, że tak rosyjscy jak i polscy żydzi mówią 
łamaną niemczyzną. Prawdopodobnie oba te źródła zło
żyły się na wytworzenie dzisiejszych żydów polskich. 

Żydzi syryjscy. 

. Żydzi europeJscy są przecięciu wo średniego 
wzrostu; wysokość ich nie przechodzi 1,()3 metra. 
C'zy to jest wszakże nabyta cecha, o tom nie wia
domo; wsl<azówki Biblji o różnicy wzrostu amoritów 
i izraelitów stwierdzają raczej, że już wówczas by li 
oni przccięciowo nizcy. \V każdym razie dziś są oni 
tacy i to wszędzie . N a wet w Polsce, której ludność 
dosięga przecięciowego wzrosu 1,62 m. (do czego 
i żydzi są zaliczeni) przeciętna wysokość żydów jest 
mniejsza niż sławian, a chociaż wysokość oczywi ście 

stoi w związku z dobrobytem, najzamożniejsi żydzi 

są zawsze niżsi od ubogich polaków. Są jednak wy
jątki. \V \Vestenclzie Londynu zamożni żydzi nie 
są bynajmniej niżsi od anglików. W żyznej Ukrai
nie są oni wyżsi, niż w uboższej Litwie. \Vskazuje 
to więc, iż nizki wzrost jest następstwem niepomyśl
nych warunków, nie zaś pierwotnym charakterem 
tego plen1ienia. Fakt, że prawdziwi se mi ci wschodu 
s~ wysokiego wzrostn przemawia za tern, że dzisiej-



si żydzi zmaleli w porównaniu do swych przodków. 
Najgłówniejszą tego przyczynę upatruje Ripley w 
wczesne wstępowanie w związki małżeńskie, a w 
"Szadchenie" (swat) najgorszego wroga żydów ro
syjskich i polskich. 

Żydzi kaukascy. 

Z nizkim wzrostem idzie mała objętość klat
ki piersiowej. U normalnego cztowieka obwód piersi 
powinien wynosić lub przewyższać połowę wysoko
ści jego wzrostu. U żydów nigdy tak nie bywa, jak 
to naprzód w Galicji stwierdzili - Maje r i Koperni
cki, następni e inni badacze; nawet u żydów angiel
skich, podług wymiarów Jacobsa. Są to również 

następstwa długotrwałych, ni epomyślnych warun
ków. W rażącej jednak z tern sprzeczności stoi zna
na długowieczność żydów. Śmiertelność ich w Ame
ryce jest o połowę mniejsza od przeciętnej. Z stu 
Amery kanów połowa nie dosięga -±7 lat; wśród ży
dów - roku 71. Z 1000 dzieci umi era u ameryka
nów 453 przed siódmym rokiem, u żydów 217, cho
ciaż żydzi w N owym J orku są bardzo ubodzy i żyj ą 
w bardzo złych warunkach sanitarnych. 

Przyczyny tego Ripley szuka w surowych prze
pisach prawa Moj żeszowego o oględzinach mięsa; 
lecz u dzieci nie odg rywa to żadnej roli, a ubodzy 
zazwyczaj mało jadają mięsa . Prędzej może tu wpły
wać surowy tryb żyda i wstrzemiężliwość od alko
holu; następnie i zatrudnienia, chroniące od nie
szczęśliwych wypadków. Rażącą jest natomiast ilość 
chorób umysłowych. Podług Lombrosa, w półno
cnych \V1oszech jest ona cztei-y razy większa n ży 
dów niż wśród chrześcijan; samobójstwa zato, rzecz 
dziwna, bardzo są ·rzadkie. 

Żydzi kaukascy odróżniają się od europejskich 
mową, religją i zwyczajami. R eligja ich jest w wy-

sok.im stopn iu skażona naleciałościami pogańskiemi, 

co się tlomaczy krzyżowaniem z otaczaj ąccmi gór
skiemi plemionami. Mówią językiem irańskim, tatyj 
skim. „Do dzisiejszego dnia trudno odróżnić tatów 
od żydów-pisze Hahn i po tern tylko pierwszych 
poznać można, że nic noszą pejsów". Całą swoją 

powierzchownością i strojem życl gór kaukaskich 
zbliżony jest bardziej do lezgina., czeczeńca, czer
ki esa, nawet armeńczyka, niż do europejskiego swe
go jednoplemie11ca. Tych żydów górali, liczą około 
21 tys, wszystkich zaś żydów na Kaukazie jest do 
50 tysięcy. 

Vv Arabji żydzi osiedli w bardziej cywilizowa
nej, południowej części, unikając zamieszkanej przez 
koczowników głębi kraju. W wewnętrznej części 

Arabji, prncd wprowadzeniem islamu, byli oni chwi
low0 władcami. \V Adenie trudnią ~ię przeważnie 
rzemiosłami, są puszkarzami, przez co stają się nie
zbędnymi dla arabów; pomimo tego zajmują w:-5ród 
nich pogardzone stanowisko. \V szyscy żydzi arabscy 
umieją czytać i pisać. 

\V Azji Mniejszej i Nyrji ż) cizi są trojakiego 
pochodzenia: jedni, którzy od najdawniejszych cza
sów tam osiedli, dalC'j żydzi hiszpain.;cy, oraz tak 
zwani żydzi nie~nieccy z Austrji, Rosji i R umunji, 
którzy ciągle tam napły \Yają. Trzy te grupy różnią 
się między sobą obyczajami i zwyczajami, mową 
i ubiorem, formą ciała i składem czaszki. ~yclzi 

Żyd besarabski. 

hiszpańscy, którzy si ę wyzeJ cenią, trzymają sH~ w 
odosobnieniu od reszt.y współplemieńców. \V Bu
charze żydzi tamtejsi znajdowali się ni<'gdyś w \Yiel
ki em uciemięźenin tak, że np. przy odstawianiu da-
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niny do naczelnika gminy, delegat otrzymywał za 
to kilka policzków, jak pjsze Va111 bery. Dziś żydzi 
są tam wolni, a!e noszą zawsze <lawniej szy nakaza
ny im strój. Pochodzą oni od per skich żydów; V 1:1.rn
bery wycliwala jch piękne rysy twarzy i oczy. 

(d n .) . 

~~m~~~~~~~ 

W i os n a. 
*"' 

Wiosna! Pachnie konwalja leśna i kielichy 

Rozwarły dzwonki liljowe wśród ciszy. 
W lasach słoneczne plamy, 
Gdzieś jakby szept mniszy, 

Leciuchno zwiewne ulatują gamy. 

Czarowny ranek! W słoneczne przepy.:hy 
Spowił się cały czar zamyśleń kwiatu, 
Bladoniebieski sen pLynie z bławatu, 
Kaczeniec złote głowy powzbudzał cichy. 

I jest muzyka w świecie na łęgach i wodzie, 
I jest w ogrodzie 

Hulanka młodych drzew, 
Narcyzów śpiew, 

I jest przedziwny raj wtem słońcu, w tej pogodzie. 

I może właśnie dzisiaj niekłamane słowa 
Różane jakieś u .;ta wypowiedzą w słońce, 
Że się zlecą na ziemię wszystkie Boga gońce 
I aureolą błyśnie jakaś ludzka głowa. 

Józef Węgleński. 

~~~~~~~~~~ 

HENRYK RZEWUSKI. 

Zamek krakowski. 
Romans historyczny z wieku XVI. 

(c. d.). 
I w samej rzf'czy nocną porą zaczął się popi

sywać w blizkości Kalnika. Nikogo nie zabijał: ale 
jakie mógł opłaty nakładał na tych, co na jarmarki 
przybywali do Kalnika, a za to dawał im swą opie
kę i odprowadzał ich aż do miasta. Nie tak to wiel
kie były z tego korzyści, ale przynajmniej to mu 
dawało obu wie i takie siakie odzienie; a w ówcze
~mych wyobrażeniach podobny przemysł był uważa-
11y za szlachetną zabawę, nie każącą honoru rycerskie
go, jaku na przy kład harnllowanie łokciem lub miar-

ką. Miewał on wielkie przeprawy z ojcem swoim, 
jak zobaczył, 7.e zamiast opierania się zbrojnego ta
tarom i zaporożcom, haracz im opłacał. Nie prze
stawał nalega ć , żeby zamki postawił w stanie obron
nym, ofiarował dowództwo swoje nad njmi i wszyst
kimi kozakami kalni ckimi. Ai e stary miał w tern swo
je rachu by, żeby płacić, a nie bić się, i usprawie
cUiwiał się z tego przed synem, jak teolog z profesji. 

- \Vaści w głowie bitki, boś młody, mni e sta
r emu inaczej się rzeczy wydają. Lepiej i:;ię opłacić, 
niż stać przyczy11ą chrześcijań5kiej krwi przele~u. 
Pismo wyra.żnie mówi: kto mieczem wojuj e, ten od 
miecza zgrn1 <'. A święty Paweł niemniej wyraźnie 
pisze, że kto nie ma miłości bliźniego, tald Bogu 
nie może być miłym. 

- Co mi to za bliźni tatarzyn, co wierzy w 
1Ylahomci.a, a nie w pismo ~więte; lub zaporożec, co 
w nic nie wierzy. 

- J?miic Ezechielu, co też waść mówisz? A czy 
tak waści u czono w Zborowie? Otoż to skutek tego, 
że waść nigdy 11ie cbodzisz do kirku na naukę. Tam
by waści przypomniano, że każdy człowiek jest na
szym bliźnim, bo zosta ł okupiony m krwią naszego 
Zbawiciela. 

- Jeżeli t ak, po cóż doktor Luter ty l e hałasu 
narobił i tak długich wojen stał się przyczyną, j e
żeli i bez jego nauki można być zbawionym? 

- Jak wn.ść zuchwale f:ądzi sz o t y m wielkim 
mężu. Był to człowiek nadzwyczajny i nadzwyczaj
ne miał od Boga natchnienie, żeby poprawić J ego 
kościół. 

-- I ja mam nadzwyczajne natchnienie, aby z 
najeznikami puścić się na ostre. Nawarzę ja kaszy, 
że jegomości aż serce rość będzie . Albo t o nie 
śmiech ludzki, że bydło pasie się po wałach zamko
wych, i nie bramą wchodzi, ale tędy g dzie był czę
stokół? Aż mnie wstyd. 

- Wstydź się sobie waść, kiedyś taki wsty
dliwy, a ja tak zrobię jak zechcę. WięcAj t rzydzie-
8tu lat rządzę temi dobrami bez waścinej rady, 
i nadal jakoś się bez niej obejdę. Vl aśćbyś rad mi 
wszystko do góry nogami przewróci ć . To tylko 
szczęście, że B óg nie dał świni rogów. 

Właśnie nazajutrz miał być jarm1trk w Kalni
ku. Dwuch zaporożców już przybyło do zamku dla 
odebrania zapłaty: rllatego pan Zdora pozbył się sy 
na, który odszedł rozzłoszczony. Zaporożcy przybyli 
na wózkach parokonnych, a ich wierzchowce w ca
łym moderunku szły luzem przy koniacL powozo
wych. Jak weszli, pan gubernator najuprzejmiej ich 
powitał, częstował ich gorzałką i słoniną wędzoną, 
pogawędził z nimi; co mu nie przeszkodziło odliczyć 
im dwieście złotych , za które wziął kwit na pięć
set, podpisany przez ni ch znakiem krzyża, i zapro
siwszy ich na obiad, sarn ich zapruwadził do żony. 
A ze miał słabość do syna, wrócił na chwilę do 
swojej kancelarji i posłał po niego, gdyż pora obia
dowa się zbliżała i rad był parę słów mu powie-



dzieć. Przybył pan Ezechiel jeszcze eokol wiek roz
dąsany. Stary zaczął mu głaskać policzki i rzekł 
do niPgo: 

- Mój kochany, ty młody, ale jak się moich 
lat doczekasz, będziesz inaczej myślał. Tobie tylko 
burdy w głowie. Bić się nie sztuka, nawet pobić 
można; ale potem ... Patrz na ten kwit! Pięćset zło
tych wydać musiałem; żal ale cóż robić? Nic tyle 
byłoby żalu, żeby to moje własne pieniąclze., ale 
pańskie; a jednak podobna sztuka cztery razy na 
rok się powtarza. Prawda, że szkoda, ale za to świę
ty pokój. A wszak wiesz, jakie nieszczęście spotka
ło przeszłego roku gubernatora księcia Wiśniowie
ckiego na zamku dziunkowskim. Ledwo nie co roku 
tatarzy na niego napadali; lada ofiarą byłby się od 
nich wykupił, ale on po twojemu my~lał, i na ich 
żądanie zawsze ta sama odpowiedz: A zasię gałga
ny!.„ i dawaj na nich strzały wypuszczać i z samo
pałów strzelać, potem na koń i ścigać uciekających. 
A jak tatar wparlnie w jego ręce, zaraz i na wałach 
wisi. Przez dwadzieścia lat mu się to udawało, 
a dwudziestego pierwszego ktoś z straży go zdra
dził, i nocną porą wpuścił tatarów do zamku. Od
dali za swoje; bo gubernatora z skóry odarli żyw
cem, a dzieci i kobiety, co ich znalezli w zamku, 
w jasyr zabrali, załogę w pień wyrznąwszy. Otóż mu 
sława : a ja chwała Bogu bez ostrokołów spokojnie 
siedzę, i bez obawy włażę w moja~ pościel. Poznasz 
się za stołem z moimi zaporożcami, Ezechielku; oni 
ci się spodobają, bo to bywalce; nagadają tobie 
o swoim hetmanie. Ja kiś to Sam ucha, który do nich 
niewiadomo skąd przybył przed trzema laty, a taką 
miłość między nimi wzbudził ku sobie przez wiel
kie czyny swoje, że po śmierci hetmana jego wy
nieśli nad . sobą. Tylko bądz dla nieb grzeczny i pa
miętaj, że kto mojego gościa skrzyw<lzi, ten mnie 
dotknie. 

II. 

Ojciec i syn weszli do bawialnego pokoju i tam 
zastali gubernatorową, bawiącą przybych gości. Obaj 
zaporożce by li dość ubogo ubrani. Kolety i szara
wary z domowego sieraku, na tein koszulka z ogniw 
żelaznych, i pałasz szero]<i u boku: oto cała ich by
ła parada; a reszta rynsztunku, jako: spisy, buńki 
z kapturem uzbrojonym wewnątrz gęstemi prętami 
żclaznemi, łuki i kołczany, zostawione były w czę
ści na ich wózku, w części pod piecem w pracowni 
gubernatorskiej. 

Obaj nie okazywali na .sobie więcej lat trzy
dziestu, mieli głowy ogolone z długiemi osołedzcand. 
J eden z nich, który zdawał się mieć starszeństwo, 
mógłby uchodzić za przystojnego, gdyby nie nosił 
na prawem oku plastra kitajkowego, a jeszcze więk
szego plastra na lewym policzku, a do tego gdyby 
miał ludzki -Oźwięk mowy - ale kiedy się odzywał, 
było w jego głosie c0ś tak chropawego, że aż przy
kro było słyszeć; było to coś podobneg0 do organu, 
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któregoby dudy popękały. Drugi był sobie kozak 
barczysty, zezooki, dziobaty; włosy miał w seledzcu 
rude i kędzierzawe; wyraz jego twarzy zdradzał do
świadczonego rozhój11ika. Zreszt14, o ile jego kolega 
był mówiący, o ty le on sam był milczący. 

Pan ~dorn przedstawił syna gościom i po
wiedział: 

-- Jak się panowie poznacie, będziecie siebie 
kochali. Bo i mój syn jak waszmoście, je~t doświad
czony w rycerskiem rzemiośle: pod PołockiC'm prze
cie się popisywał i jest pasowanym rycerzem; ocl 
półtora roku mie8zka prny nrnie. 

Obaj koza.cy skłonili się dość nizko przed pa
nem Ezechielem, który zaledwo głowę schylił. 

Rozmowa szła w języku ru~kim, bo na Ukrai
nie mowa lacka jeszcze nie była rozpowszechniona. 
Gospodarstwo wielce b.> ło zajęte gośćmi; wtem 
oznajmiono, że na stole gotowe i pani gubernatoro
wa podała rękę oplastrowa.nemu kozakowi, a za ni_ 
mi wszyscy poszli do sali i zasiedli około okrągłego 
stołu, na środku izby i:;tojącogo. Oprócz gubernator
sl wa i gości przybyło jeszcze trzech oficjalistów 
klucza kalnickiego, pastor miejscowy, który niemałe 
miale miał znaczenie między sługn.mi pana dysy
denta i dwie panienki r espektowe. Wszyscy zajęli 
swoje n1iejsca - nawet pa11 Ezechiel, lubo dumny 
rycerz widoczny gwałt. sobi0 uczyuił, gdy usiadł za 
pan brat między chłopami; wszakże uczynił to, raz 
żeby się nie narazić ojcu, powtóre, że już kozak je
dnooki zaczął był opowiarlać rozne czyny bo
haterskie swego lrntmana i różne szczegóły o ży
ciu zaporozkiem, co go zajmowało. Jednooki 
musiał spostrzedz, że nie bez trudności pan Eze
chiel dał siebie nakłonić do siedzenia obok ni<><YO 

b 
za stołem, bo zaraz po polewce odezwał się czystą 
polszczyzną temi słowy: 

- Jak to ludzie łatwo z powierzchowności są
dzą. Szlachcicowi, jak się spotka z zaporożcem, to zda.
je mu si ę, że mu korona spadnie z głowy, jeżeli go 
do jakiejś poufałości z sobą przypuści; a to dlatego, 
że go wiclzi w sioraku, a nie w aksamicie, i że za
miast litego pasa widzi na nim pas z jałowiczej skó
ry; a nie wiE' tego, 7,P, na Zaporożu jest mnóstwo 
szlachty tak 11erbowej, że może kapituła krakowska 
ichby się nie powstydziła. 

. - O ile mogę sądzić z waszecinego wysłowie-
nia - rzekł na to pan Ji"JzechiC'l, pokręcając wąsa.
i waszeć sam musisz być z ich liczby. 

- Może waszmo~C: zgadłeś, może i nio zgadłeś, 
a w wątpliwości radzę wstrzemięzliwość. 

- Tymeś mnie waszeć dobił - odparł pan 
~zechi~l śmiejąc i:;ię. - A ponieważ mam zaszczyt 
Jemu s1ę przedstawić, jako Ezechiel Zdora, to·wa
rzysz pancerny chorągwi JW. Ossolińskiego kaszto. 
lana sandomierskiego, chociaż wprawc.lzi~ nac.1kom
putowy, ale do jego usług zawsze o-otowu· <Yodzi-
ł b · · o Jio 
o Y s1ę l ·waszeei wywiąza.ć się groszem za moje 

trzy szelągi i nic taić przedernn~ swojego honoru. 
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- 1\1:iłościwy panie towarzyszu pancen1y, chę
tni.ebym Tad jemu w ,,·szystkiem dogodzić, ale moje 
szlachectwo gdzieś na kołku wisi z swojem nazwi
skiem. Bo jak przystałem na zaporozką wiarę, jak 
ręką odjął, zaraz zapomniałem o swojem dawnem 
imieniu. Dopiero przypomnę go sobie, jeżeli mi do 
myśli przyjdzie opuścić Zaporoże, by powrócić do 
lackiego żywota. Jednak myślę, nim to nastąpi, 
Dniepr jeszcze dużo wody swej zaniesie do Limanu. 

- Jakże przecie wasze się wabisz? bo jużci co 
żyje ma swoje nazwisko. Niepodobna mi wierzyć, 
że kiedy wasz hetman waszeci potrzebuje, gwiżdże 
na niego, jakby na psa. 

Tu czmychnął zaporożec, kwaśno zmierzył pan
cernego i groźn@ oko jego spotkało się z obojętnym 
wzrokiem pana Ezechiela. Było coś tak przerażają
cego w tern spotkaniu, że pani gubernatorowej aż 
usta posiniały od strachu. Ale małe zdarzenie roz
pędziło chmurę i wypogodziło ich oblicze. Osa za
częł:a brzęczeć około twarzy zaporożca. 

- Panie towarzyszu zaporozki - odezwał się 
pan E7.echiel-strzeż się, żeby osa waści nie ukąsiła. 

- Dziękuję za przestrogę-- odpowiedział i za
czął się oganiać serwetką, dopóki osa nie upadła na 
solniczkę. - Do tak miłego gospodarstwa - prze
dłużył zaporożec - jak pan gubernator i jego sza
nowna małżonka, nic dziwnego, że proszeni i nie
proszeni się garną. Wszakże w tak zacnym domu 
nawet osy nieszczęście spotkać nie powinno; ona jest 
tylko przygłuszoną, niechże sobie na wolnem powie
trzu żyje. 

To rzekłszy, wstał od stołu, wziął solniczkę, 
otworzył okno i osę wraz z solą wyrzucił na trawę; 
potem usiadł na swojem miejscu i powiedział: 

- Mości towarzyszu pancerny, chciałeś wie
dzieć jak mnie nazywają swoi; u nas niema ani 
imion, ani na~wisk, ale imioniska, na które zasłużyć 
t rzeba, bo u nas nic darmo. Nasz hetman nazywa 
się Samucha, odkąd samopas jeżdżąc, został napa
dnięty o<1 sześciu tataró-w; bo kiedy nasi przybyli 
mu trafunkiem w pomoc, zastali wszystkich sześciu 
10żących na zirmi; a sługa pański jest atamanem 
i nazywa się Detyna, a to z powodu, że kiedyśmy 
dobywali zamak ciecierski, ja pierwszy nocną porą 
wdrapałem się z cl w oma kolegami na wal. Żołnierz 
na warcie strzegący wałów zbliżył się i krzyknął: 
kto tam? a rzuciłem się na niego i siekierą uderzy
łem po łbie, że już dotąd milczy: bo nim go ude
rzyłem powiedziałem mu: „cyt detyna". Za nami 
i reszta dostała się na wały. Zamek z skarbcem 
wpadł w nasze ręce, a hetman nazwał mnie atama 
nem Oyt-Detyną. Otót to teraźniejsze moje szlache
ctwo, póki go na lepsze jeszcze nie zamienię. 

-- Winszuję go waszeci, mości atamanie Cyt
Dctyna. I przyirnam się, że chciałbym aby raz w 
życiu obaczyć waszego lietmana, o którym naród 
tutejszy cuda opowiada. Ja każ jest ziPmia, która go 
na świat wydała, a której tyle zaszc7'ytu przynosi? 

- J u.że] nie zaporozka, mości towarzyszu pan
cerny, bo na Zaporożu n ikt się nie rodzi . Dziecię 
się nie rodzi bez kobiety; a u nas kobiety na l e 
karstwo nie znajdziesz; ale gotowi rycerze z całego 
świata do nas przybywają, każdy z nich zostaje za
porożcem i zapomina czem, był wprzódy. Bo sma· 
czny chleb zaporozki, a rniodu, ryb, nabiału, tuczne
go mięsiwa w bród . 

- To wszystko piękne, jednak bez kobiet mu
si W••m być tęskno. 

- Bynajmniej; kobieta w rycerskicm kole, to 
istne szydło w worku. Człowiek bojowego rzemiosła 
z przyjemnością spotyka niewiasty, ale nie mieszka 
z niemi nigdy. Czarna ziemia naszą matką, a szeroki 
świat naszym ojcem. Ledwo czwarta część roku ba
wimy na Siczy i to daj Boże, a reszta za Siczą. 
A kiedy puszczamy się w świat, to na to, żeby w 
nim dostać tego, czego na Siczy nie mamy. 

- Bezwątpienia, mości atamanie, za,vód wasz 
nie jest bez powabów, ale do wszystkiego wdrożyć 
się trzeba. Pod tak dzielnym wodzem, jak wasz Sa
mucba i trudy i do legliwości powinny być przyje
mne. Wiem o wielu jego bohaterskich czynach, ale 
radbym wiedział, jakim on jest w pożyciu. 

(d. c. n.) . 

Józef Chełmońśki. 
Sztuka polska ciężką okryta jest żałob~. Stra

ciliśmy jedynego z epokowych wyobraziciela ducha 
narodowego, jednego z przywódców w pochodzie 
naszym artystycznym i kulturalnym. 

N a. kartach dziejów sztuki Chełmoński stanie 
na równi z Matejką. Każdy z nich zajmie właściwe 
swe miejsce -- bo jeżeli twórczość Matejki objęła 
całą prz"eszłość naszą, chwalebne i epokowe momenty 
historji, jeżeli wskrzesiła rój postaci <lziejowego zna
czenia i dała nam streszczenie tego, czem byliśmy; 
Chełmoński uosobnia całą Polskę, z jej ludem, tra
dycją, charakterem, z jej pejzażem, z jej etnografJa;, 
z nastrojem chwil, z odbiciem życ]a i czynu, myśli 
i ideałów. 

Józef Chełmoński urodził się okolicach War
szawy, w wsi B<Jczkach dnia 6-go listopada roku 
1850. Gimnazjnm ukończył w Warszawie jako jeden 
z najzdolniejszych uczniów w r. 1867. Jednocześn ie 
uc11,ęszczał do świeżo założonej warszawskiej szkoły 
rysunkowej, oraz do prywatnej UC7'elni prof. Gerso
na. Od r. 1868 zaczyna się specjalnie oddawać pra
cy na<l malarstwem. W r . 1869 wystawia ,,Dziew
czynę w warzywnym ogrodzie" i „Rozpłatę robotni
kó"' ", obrazy malowane pod silnem jeszc7'e wraże
niem Gersona. Od tego czasu bez przerwy jest 
uczestnikiem wystaw Tow. Zachęty. Zdobywa pew
ną popularność obrazkiem „OcHot żórawi " , który jest 
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odbiciem stanu duszy młodego artysty wobec wy
jazdu za grnn i cę kilku kolegów jak: Wilhelm Ko
tarbiński, \Vłady::;law Czachórski, Alfred Kowalski, 
Pantaleon Szyndler, Aleksander Soldenho:ff, którzy 
pomiędzy 1868 -1870 r. opuścili Warszawę, udając 
się bądź do ~!fonachjum, bądź do Rzymu i Drezna. 

Dzięki szczęśliwemu składowi okoliczności oraz 
poparciu Brandta i Maksa Gierymskiego Chełmoń
ski jest w możności \Yyjechania dla dalszej pra0y 
fachowej do Monachjum i w połowie r. 1871 opu
szcza Warszawę, otoczony uznaniem najbliższych 
kolegów, którzy go zawsze uważali za prowodyra, 
oraz sfer arty~tyuznych, które w nim od początku 
przeczuwały wybitny talent. 

Pierwszy namalowany w Monachjum obraz 
znaczy niezwykły krok naprzód; jest to „Wnętrze 
stajni", rzecz skonczenie piękna i oryginalna. 
W krótkim stosunkowo czasie staje jako jeden z 
najwybitniejszych filarów ówczesnej kolonji polskiej. 
7J tej epoki datują się następujące obrazy: „Deszcz", 
„ Wielki piątek", „Pncztarek", „Konni powstańcy na 
kartoflisku", „Czwórka w śniegu", kilkakrotnie w 
różnych powtarzana warjantach - wreszcie „Spra
wa u wójta". 

Po z górą dwuletnim pobycie w Monachum, 
powraca Chełmoński w r. J 873 do Warszawy i roz
poczyna swą młodzieńczą, ale mistrzowską już dzia
łalność„ . W epoce tej powstają zapoczątkowane je
szcze w Monachjum obrazy z pędzącymi karymi 
końmi - owe tak okrzyczane „Bestje apokaliptycz
ne". W tym duchu maluje: „Posłańca zmarzłego w 
saniach" , „Powrót z balu", „Objazd sąsiadów", „Po 
le karstwo" itd. 

W końcu r. 1875 wyjeżdża do Paryża. Odtąd 
przez 14: lat stale zamieszkuje stolicę Francji, gdzie 
dochodzi do wielkiego uznania. Obrazy jego płaco · 
ne na wagę złota, są wystawiane w wszystkich salo
nach dorocznych i nagradzane najwyższemi odzna 
czfmiami. 

W r. 1889 powraca stęskniony do \Varszawy. 
Urządzona wkrótce po powrocie wystawa zbiorowa 
daje poznać Chełmońskiego w pełni sił twórczych, 
w aureoli zdobytej sławy. 

\V szedłszy w posiadanie niewielki ego kawałka 
ziemi osiada Chełmonski w r oku 1891 w Kuklówce 
i rozpoczyna ostatni okres swej działalności, długi 
i pełen dzieł znakomitych. Pomału, porzuca figurę 
ludzką i . konia, a zaczyna pracę nad krajobrazem. 
Z pracy tej powstają podwaliny krajobrazu swojskie
go, tak mistrzowsko zaznaczonego, tak pełnego typu, 
charakteru i właściwego nastroju, że kto wie, czy 
w całokształcie twórczości Chełmońskiego, okres je
go, pejzażowi poświęcony, nie przodujące zajmuje 
miejsce. Nastrój polskiego krajobrazu - oto owoc 
wysiłków zmarłego mistrza w tak wspaniałą arty
stycznlł formę ujęty, że niema współzawodnictwa 
w żadnej z sztuk ościennych narodów 

W ostatnich kilku latach Chełmoński mmeJ 
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malował, dając jednak około 2- B obrazów rocznie. 
Powstają teraz „Bociany ", ,,Piorun'', „Dziewc:zyna 
z łąk", „Orka", wreszcie epos: „Bitwy rada wi
ckiej ". 

Zmarły artysta do ostatniego tchnienia nie-
przestawał trwać na stanowisku, a stanowisko to 
było wytyczne dla całej epoki. Jego naz\Yiskiem 
ozdobiony będzie w historji okres najszczerszego 
wylewu uczuć budzącej się do życia sztuki rodzi
mej - okres rodzącego się, zrośniętego z krajem 
i z społeczei'1stwem wszystkiemi więzami - ma
larstwa. 

SKARGI SJONU. 
Żydzi w Salonikach nie mogą się pogodzić z 

faktem, że utracili swoją poprzednią przewagę han
dlową, którą posia<lali w tem mieście za czasów pa
uowania tureckiego. Wówczas z pomocą sowitych 
łapówek, wypłacanych władzom tureckim, żydzi w 
Salonikach umieli zdusić wszelkie współzawodnictwo 
kupców greckich i wogóle nie dopuszczali greków 
do żadnego zajęcia. Nawet tragarzami w porcie byli 
żydzi, zwani tamże hamalarni, zwolennikami zajęcia 
tego miasta przez bułgarów. Przypuszczali, że buł
garzy nie zdołają z nimi współzawodniczyć jako 
wielcy kupcy i pozostawiają nadal im monopol han
dlowy w Salonikach. Zaraz po zajęciu tego miasta 
przez greków żydzi podnosili głos w całej prasie 
europejskiej, skarżąc się na rzekome okrucieństwa 
wojsk greckich i ucisk, któremu podlegają. Jeszcze 
król Jerzy, zanim padł ofiarą morf! erstwa, zdołał 
przekonać państwa zagraniczne o niesłuszności tych 
skarg. Wezwał też on do siebie przedstawicieli ży
dów greckich w Atenach i wytłumaczył im, aby 
wpływali na swoich współwyznawców w Salonikach 
w duchu umiarkowanym. Z biegiem czasu nastąpiło 
to, czego się żydzi w Salonikach najbardziej oba
wiali. Kupcy greccy, nieuciskani już przez władze 
tureckie, przystąpili do walki ekonomicznej z kup
cami żydowskimi w Salonikach i przełamali ich mo
nopol handlowy. 

Skutkiem tego znowu rozlegają się teraz po 
całej prasie niemieckiej liberalnej skargi żydów w 
Salonika,ch na greków. Żydzi utyskują, że .ludność 
grecka w Salonikach występuje teraz jako panująca 
i daje do zrozun;i.ienia żydom, że są właściwie cu
dzoziemcami. Jeżeli nowe stosunki polityczne nie 
odpowiadają ich przekonaniu, w takim razie niech 
się z miasta wynoszą. Oczywiście zachowanie gre
ków nie jest takiem, jak przedstawiają to żydzi w 
oddanych sobie dziennikach. Faktem jest, że gaze
ty, wydawane przez żydów w Salonikach krytykuj!:\ 
ostro polem i ki prasowe. Ostatecznie przecież grecy 
dla świt-ttej zgody zaprzestali tego sporu i wezwali 



r 

1 

świat kupiecki żydowski w Salonikach, ażeby grecy 
i żydzi pracowali wspólnie dla rozwoju miasta i pod
niesienia jego znaczenia handlowego. Chodzi o to, 
ażeby wszystkie ważne koleje, które będą szły z 
Aten, nie pomijały Salonik, chodzi też o to, ażeby 
w porcie salonickim wytworzyć strefę wolną od cła 
i w ten sposób umożliwi ć wskrzeszenie handlu tran-
zitowego. . 

Grecy łudzą się oczywi ście, jeżeli sądzą, że 
z żydami można pracować zgodnie na podstawie 
etyki ekonomicznej. Przekona.ją się o tern na wła
snej skórze - jeżeli wogóle cała ta zgoda nie była. 
fortelem celem uśpienia czujności żydów. Bo żyd 
jest chytry, lecz grek jeszcze chytrzejszy od niego. 

KRONIKI\ POLITYCZNI\. 

Sprawa samorządu Irlanclji znajduje i-ię obe
cnie w stanie wyczekiwania przy obopólncm pogo
towiu wojennnern . Ludność Ulsteru przeciwna auto
nomji, utworzyła kadry och otników, gotowych każ
dej chwili do zbrojnego wystąpien i a przeciwko 
wojskom angielskim, g dy by rząd siłą chciał prze
prowadzić uchwałę parlamentn co do nadania całej 
Irlandji wraz z prowincją U lster samorządu. Równo
cześnie czynią się obustronnie zabiegi celem pogo
dzenia sprzecznych interesów w tym kierunku, aby 
n1e poniósł -sżwanku h onor narodowy i powaga rządu. 

Turkan basza, któremu ks. vVi ecl polecił utwo
TZyć pierwsze ministerjnm albańskie, wywiązał s i ę 

szybko z tego zadania. 
Prezydent Turkan basza, jednocześnie minister 

spraw zewnętrznych, jest wprawdzie z rodn albań
czykiem, ale ocl najmłodszych lat służył w Turcji 
i zawsze uważał się za turka. Mówi, że ma GO laL, 
l~rP\vni jego liczą mu O. Jest on głową rządu tyl
ko tymczasowo, a że sprawy polityki zagranicznej 
prowadzi w rzeczywistości wciąż jeszcze komisja 
kontrolująca, więc j ego urząd j est raczej tytularny. 

Ochotnicy ulsterscy. 
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Najpotężniejszym człowiekiem w Albanji jest oczy 
wiście Essad basza Toptani, minister spraw we
wuętrznycb, minister wojny i dowódca sił zbrojnych, 
który swoją drogą ma na razie tylko 4 oficerów. 
Już to samo, że stolicą Albanji zostało Durazzo, 
spotęgowało bardzo jego wpływy. 

N owy książę czy król albański na nim głów
ni e postanowił si ę oprzeć. Gubernatorem Durazza 
j est stronnik Essada, Mechdi bej Frascberie. Mini
strem rolnictwa i górnictwa został Azis basza Brio
ni, również stronnik Essada, właściciel wielkich ma
jątków ziemskich, zrnszt.1; --analfabeta . .:\iem niej wier
nym stronnikiem rodziny Toptanic h j est Hassad bej 
Printina, bardzo bogaty oby"·atel z śerbskiego dzi
siaj okręgu K ossowa; został też ministrem poczt 
i telegrafu. Piątym ministrem turecki ej wiary jest 
Muficl bej z Liboch owy w Epirze, mini ster sprawie
dliwości. 

Katolikie m jest przywódca rnirydytów, książę 
Prcnk Bib Doda, bogaty człowi ek, ~makomity ku
piec i polityk; ni c tak Ja two ug nie on karku pod 
jarzmo E ssada baszy; został on mini strem robót pu
blicznych. 

Do g abine tu należy także clwuch ministrów 
wyznania prawosławnego, Turtulli i Aclamidi~. Obaj 
ci mężowie stanu, doktorowie medycyny, ks7.tałceni 
za gra ni cą, są pochodzenia epiroc kiego, a pracowali 
przez pewien czas w Egipcie; są oni dumą prawo
sławnych i sprzyjających grekom albańczyków, nie
zaclc~·olonych z mini sterjum, w którem zasiadają 
głównie t ureccy barnowie i bejowie. Dr. Turtulli 
jest ministrem oświaty, co z względu na spór o gre
c ki e szkoły jest małom zwycięstwem grekofi lów, a 
a zwłaszcza metropolity Durazza-. Dr. Turtulli jest 
też dyrektorem służby sanitarnrj . . Dr. Adamidis, 
który w ostatnich czasach praco wat w E g i peie w 
dzial e bankowym , jest mini strem skarhu. Obaj po
ch odzą z Gorycy. 

Na uwagę zasługuje fakt, że przy ~wor~cniu 
gabinetu miano na względzie przeważnie bogatych 
feudalnych panów albańskicl1, półturków, którzy 
zawsze 11a rękę szli P orcie, a pominięto prawic zu

pełnie tych wszystkich !;ZCzerych na
cjonali stów albańskich, którzy od dzie
siątków lat słowem i czynem starali 
się o wywalczenie wolności Albanji. 
Ale zaznaczyć należy, iż nacj onaliści 

alba11scy, zdając sobie sprawę z tru 
clności, jakie musi zwalczyć nowy rząd, 
siedzą cicho i udają zadowolonych na
wet z tego turecko feudalnego gabinetu. 

KRESY POLSKIE. 
Mówiąc dzisiaj o Śląsku, mamy za

zwyczaj na myśli teraźniejszą pruską 

prowincję śląską, jako też Śląsk au-
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strjacki -- dawne Księstwo Ci oszyńsklc . Mało zaś 

kto pamięta i wie o tern, że ziemia ::Hąska, za
mieszkana od wieków przez rdzennie polską lud· 
n ość, rozciągała się dalej na północ i o bej mo"ała 
część Marcbji, czyli dzisiejszej prowincji branden
burskiej. Tą częścią ziemi ś l ąskiej, od0rwaną od ma
cierzy czterysta lat temu, było Księstwo krośnień

skie, obejmującej dzisiaj dwa powiaty prowincji 
brandenburskiej: krośnieński i celichowsko-świebo

dziński. *) 

Za Bolesława Chrobrego, a jeszcze i pózniej 
za Krzywoustego, rozciągało się raństwo polskie 
dalej na zachód, granicząc z pokre wną ziemią łuży
czan. Dopiero nieszczęśliwy podział P ol ski między 
synów Krzywoustego miał sprowadzić niepomyślne 

pod tym względem zmiany. N aj starszy z nich \Vła
dysław, do którego działu należał także Sląsk, wi
dząc zgubne skutki podziału, chciał na wzór Chro
brego zjednoczyć znów w swem ręku całe państwo 

polskie- lecz wypędzony przez braci utracił w czę

ści i to, co mu 0jciee wydzielił, i zdołał się l edwie 
utrzymać przy dzielnicy ślą skiej przy pomocy spo 
krewnionego przez żonę cesarza ni emieckiego. 

Rozrodzeni bardzo potom ko wie \V ładysława po
szarpali Z'iYOlna całą clzi elnic;ę Sląska na liczne księ
stwa i księstewka, tak iż słusznie ktoś powi edział, 

że ty lu tam prawie było książąt, ilu burn1istrzów. 
Zamiast jednakże ci~żyć ku macierzy polskiej, łą
czy li s i ę z niern cami, do czego się przyczyniały ich 
żony niemki - aż wreszcie wszyscy książęta śląscy 

poddali si ę pod zwierzcbnictwo króla czes1dego, bę
dącego zarazem cesarzem niemieckim. W roku 1320 

*) Używam pisowni Celichowa, bo formę Celichowa uwa
żam za powstałą z pomieszania w słuchu pochylonego e z y. 
w gwarze wielkopolskiej pochylone e brzmi prawie jak y. -
Nazwa pochodzi niezawodnie od zaginionego dzisiaj dawnego 
imienia osobowego Celich lub Celech. Od imienia tego pocho
dzi na obszarze ziem słowiańskich więcej nazw np. Celichow 
pod Szczecinem, Czelechowo w Czelechach, a zniemczona na
zwa Selchow jest 1m pewnie także pokrewna. Nazwa Świebo
dzina pochodzi również od imienia osobowego: Świeboda. 

Henryk IV, lrniążę na Żeganiu, do którego uależały 
także ziemie krośnieńska, celichowska i świebodziń
ska stal się lennikiem króla czeskiegn, do którego , ' 
około r. 1535 11ależał już cały pierwotny S1 ąsk. 

Król polski Kazimi erz Wielki próbował jeszcze 
odzyskać przynajmni0j część ziem śląskich; w ro
ku 13-1:3 opanował całe Księstwo krośnie11skie z Kro
snem, Celicl10wą i 8wiebodzinem, ale nic zdołał się 
przy tym nabytku utrzymać i zrzekł się praw ko
rony polskiej do ziem iśląskich na karzyść króla 
czeskiego Karola IV, któremu wszystkie stany ślą
skie w \Vrodawiu r. 13-1:8 hoł<l zło%yły. 

W samochodzie operacyjnym. 

N a K~i ę~bvo krośnienskie wraz z Celichową 

i Swieboclzinem ostrzyli sobie jednakże z cla\\ na zę
by marg rabiowie brande11burscy. Czego nie mogli 
dokonać orężem, tege postanowili dopiąć ożenkiem 

i pieniędzmi. Już w XIV wieku przyj ęli te ziemie 
w zastaw, lecz za złożeniem okupu musieli wydać. 

\V następnym wieku el el:tor (kurfirst) i margrabia 
brandenburski Albrecht Achilles zaręczył w roku 
1472 swą nieletnią j eszcze córkę Barbarę Henryko
wi XI, księciu na Głogowie i Krośnie. Gdy ch oro
ba ks. Henryka groziła śmiercią, pospi eszył się Al
brecht, posłał mu i zaślubił swą córkę. 

Książę Henryk zmarł w roku 1476 a przo<l 

Zjazd Kółek Rolniczych w Warszawie. 
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śmie rcią zapisał testamen tern wszystki e swe posrn.
dłości żon ie . 

Nie od razu jednakże wzięli margrabiowie bran
deburscy posiadanie tak potężnego księstwa. Po 
śmierci bowiem Henryka Xl oprócz nich rościli so
bie pretensje do księstwa głogowskiego i połączo
nych z niem ziem krosieńskiej, celichowsl<iej i świe
bodzińskiej: król czeski Marcin Korwin, rywal jego 
\Vłaclysław Jagiellończyk i - i to na. tej zasadzie 
pokrewieństwa z zmarłym ks. H enry kiem. 

Aby zapewni ć sobie pozyskanie księstwa kro
śniei1sk i cgo, zaręczył margrabia Albrecht Achilles 
córkę swą Barbarę, a wdowę po lrnięciu Henryku 
\Vładysławowi Jagiellończykowi, ofiarując mu jako 
posag księstwo głogowski e. Zrazu pomagał Włady
sław Albrechtowi , wkrótce j ednakże porzucił myśl 
połączenia się wezłem małżeńskim z Barbarą, a mię
dzy Albrechtem a k~. Janem żegań.skim wybuchła 
wojna, która z odmiennem szczę~ciem toczyła ~ię 
do roku 1J7n. · W tymże roku j ednakże przyznał 
król ::\Iaciej wdowie Barbarze pretensję do 30 tys. 
złutych węgierskich i za tę sumę oddał margrabiom 
bra:1denburskim roku 1482 w zastaw kraj z Celichową 
i Świebodz inem . 

:Margrabiowie brandenburscy dobry 1ia tern zro· 
bili interes, bo jak sami historyce brandenburscy 
przyznają ~ na podstawie oryginału aktu ślubnego 
znajdującego się w archiwum berlińskiem, Barbara 
uie wniosła mężowi 50 tys. lecz tylko G tys. złot. 
węgierskich i miała tylko przyznane dożywocie na 
Krośnie i przynależnościach. 

Ziemie te nie zostały jednakże już n i gdy przez 
koronę czeską wykupione. W roku 1:)14 przekazał 
wprawdziP król czeski Władysław lenno księstwa 
krośnieńskiego Karolowi, księciu na Ziąbicy (Min
sterbergu), ale książę ten nie wszedł w posiadanie 
tych ziem, a po j ego śmierci r. ló36 odkupił od je
go synów margrabia brandenburski J oachim II pra
wa lennicze. \V tymże roku 1636 zwolnił też król 
czeski :E'erdynanda II margrabiego J oachima od obo
wiązków lenniczych, aby odciągnąć go od zawiązanego 
prz1'ciwko cesarzowi Karolowi V związku szmalkaldz
kiego, i przelał na niego swe prawa zwierzchnicze 
nad k:-;ięstwem krośnieńskiem. 

Odtąd do dzisiaj pozo8tały te ziomie w posia
daniu margrabiów brandeburskich, a następnie kró
lów pruskich. 

Ludność tych ziem była pierwotnie rdzennie 
polska, ale pod względom narodowy m podzieliła ona 
l os ludności Sląska doln ego. Zwolna się niemczyła. 
\V Celichowie jeszcze w XVIII w. ustanowiony by! 
oddzielny kazuodzieja d la ludności polskiej: dzisiaj i 
pamięć nieomal zaginęła, że to pierwotnie ziemia pol-
8ka. Nawet w czasie największego rozkwitu państwa 
polskiego nic umieliśmy bronić kresó w naszych, 
a od tego 7.ależy przyszłość każdego narodu. 

e>'?<J r>'?<J e>Y<J 

Rooseuelt jako podróżnik. 
Niezmiernie czynny były prezydent Stanów 

Zjednoczonych, znakomity jeździec i nieustraszony 
myśliwy, przedsięwziął uciążliwą podróż w głąb 
Ameryki południowej. 

Wielkie zaniepokoj eni e wywołała teraz wiado
mość, która z dziewiczych lasów i niedostępnych 
krain Amazonki dotarła do świata naukowego, że 
wyprawa Roosvelta staciła w wodospadach rzeki 
wszelkie zasoby, niezbędn e dla ~miałych podróżni
ków. Inne bardziej jeszcze groźne wieści głoszą, że 
zaginął wogóle ślad części wyprawy z samym Roose
veltem na czele. 

Obawy te rozgtosiły telegramy. Równocze ś nie 
zaś nadeszło pierwsze sprawdzenie z podróży, spo
rządzone oczy wiśc i e znacznie wcześn i ej, przed kata
strofą dotąd ni e wyjaś ni oną dostatecz nie. Pisał j o 
sam Roosevelt dla jednego z pism angielskich. 

I'lan podróży naukowej w głąb dziewiczych 
lasów południowej Ameryk i po wziął Roosevel t jesz
cze za, czasów swej prezydentury. J eden z przyja
ciół j ego, o. Zahm, podał mu myśl. vVykonanie tej 
ekspedy0ji odroczono 7.e w~ględu na podróż prezy
denta po Afryce. Gdy j ednak Rooievelt odbywał w 
p ołudniowej Ameryce podróż z wykładami, przyłą
czył cl o niej i po<lróż naukową. W śród towarzyszów 
jego zasługują na wyszczególnienie o. Zahm, rodo
wity alzatczyk, dalej syn eksprezydenta, K ermit, 
i zoolodzy Miller i Ch erry , asystenci przy muzeum 
przyrodni9zern w N owym Jorku. 

Jak wynika z dotychczasowego sprawozdania, 
wykonał Roosevelt pierwotny plan, tj . podróż w górę 
rzeki Parag uay , tak daleko, jak jest spławną, a na
stępnie w głąb dorzecza Amazonki. Wyposażenie 
wyprawy, które teraz straci li, według opisów Roo
sevel ta musiało być świ etne. Uwzględniono wszel
kie możliwości; Roosevelt wymienia rnczególnie gru
be rękawice, bez których cała podróż byłaby nie
możliwą ze względu na niemiłosierne kąsanie owa
dów. Dzięki poparciu poszczególnych rządów posu
wała się wyprawa początkowo bardzo raźni e naprzód. 
Dnia 9 grudnia opuściła Asuncion i sk ierowała się 
na pokładzie kanonierki rzecznej pod prąd rzeki. 
Podróż pierwotnie mijała bez wrażeń. W tej części 
po<lróży podkreśla Roosevelt niezmierne bogactwo 
ptactwa na brzegach rzeki; małe bagienka na wy
brzeżach, rzeczki poboczne i zatoki roiły się od pta
ków wodnych, od :flamingów, łyżkowców, różn) eh ro
clzajów bocianów, żórawi itd.; na ławach piaskowych 
wylegały kajmany, które inaczej jak j ego krewni 
afrykańscy , krokodyle, na obecność ludzi i strzały 
bynajmniej nie zwracają uwagi. Jednakże jeszcze na 
obsza1ze paraguaj ~kim mieli badacze różne nieprzy
jemne wypadki. 

Miller i Cherry zapuścili się oczywiści e w głąb 
tajemniczego Chako i powrócili z bogatym łupem 



tlła gbiorów n owojorskich. Obaj zHają plagę owadow 
w Gujanie i w dorzeczu Orinoka, którą już Hum
boldt spisywał czarnemi barwami, z długoletniego 
doświadczenia, lecz mimo to oświadczają, że nigcl!1de 
nie znosili ty le cierpieu przez kąsanie owadów, jak 
właśnie nad br111egami rzeki Paraguny. Owady, ko'" 
l'll) stając z każdego wolnego miejsca, tr11piły bie
dnych badaczow, ~ biada temu, któremu we śnie 
usunie się sieć moskitowa lub p1'zylg•nie do j<'go 
ciała; krwiożel'cze owady palącemi ukhtciami budzą 
go Z8 silu. Roosevelt żresztą dowiedział się tutaj 
o ciekawym szczególe z życia zwierzęcego: 11a pra
wym brzegu rzeki kleszcze uniemożliwiają pra\Yie 
życie bydłu, gdy się t rzody jednak prźeniesie na 
brzeg lewy, kleszcże mai'l1ieją, a bydło przychodzi 
<lo siebip,, 1łzt31fa rticjalrn twofay barjerę przeciwko 
tyn1 \vtogoh1 bydła z ś\v]ata owadów. 

!{om;evelt poznał także mało Zlianą doty chczas 
rybę, t. ż. piranhę czyli rybę kanibalską, zwierzę, 
które pomimo swojej nieznacznej długości - ryba 
dosięga około 50 centymetrów - staje się niehez-· 
pieczną nawet dla ludzi. Zęby jej porównać można 
z zębami ludojadów, a zdolne one są nawet prze
gryść kvści. Wydobyte na pokład parowca ryby 
kanibalskie wgryzły się w drżewno części pokładu 
i pozostawiły -..v nich głębokie ślad y. Zoolog Miller 
został l'az ugryziony przez taką rybę i odn1ó8l n ie
bezpieczne rany. PoLrzcba podczas przejażdżki ło
dzią tylko wysunąć palec ponad brzeg łodzi, a na
pewno ugryzie go żarłoczne zwierzę, gdyż spotkać 

jo można za wszo i wszędzi e. \V wszystkich miejsco
wo:-iciach, przez które przejeżdżała wypra\\·a, znale
ziono ludzi z bliznami po ukąszeniu przez rybę ka
njbalską. 

W Concepcion przebywał Roosevelt dłuższy 
czas. Podziwiał on tam wojskową organizację 11,a
kładów publicznych i chwali wyćwiczone i w do
brym stanic utrzymane wojsko. Czwartego dnia po
dróży, 12 grudnia, stanęła wycieczka na granicy 
Brazylji. Tutaj klimat jest już zupełnie tropikalny, 
a przepiękne noce podzwrotnikowe pod czystem nie
bem, na którem wspaniale świecił „ krzyż południ a", 
zrobił na Roosevelcie i towarzyszach jego głębokie 
wrażenie. 

= 

Z blizka • 
l daleka. 

Nowy rodzaj spółki. Gromadka młodzieży pod 
Pilicą, guberni kieleckiej, utworzyła osobliwe zrze
szenie. 

Za staraniem stolarza Gomułki dwunastu mło
dych rzemieślników umyśliło połączyć się w stowa
rzyszenie rolne i pracować wspólnie dla wspólnego 
zysku. :Jliala to być jakby blizka rodzina, utworzo
na z ludzi obcych. 

Każdy z stowarzyi>zonych wniósł udział pie-

2-±7 

niężny: nieżonaci po rb. 300, żonaci po ilJO. N aby li 
do spółki 52 morgi gruntu pod miastem, zamieszkali 
w j ednym domu o kilku mieszkaniach, kuchnję ma
ją wspólną i razem jadają. 

Pieniędzy własnych żaden z wspólników mieć 
nie może. Co kto zarobi oddaje do wspólnej kasy. 
Pracują w ten sposób1 ze gdy jest pilna robota w 
polu, 'vszyscy do nie.i dązą, choć właści wje rolnika 
międ~y nimi niema ani jednego. Gdy roboty w polu 
niema, jedni idą do stolarnj, drudzy do warsztatu 
szewckiego, jeszcze inni do krawieckiego it d. 

N a wzór pierwszego wi:;pólncgo domu miały 

powstawac i inne, aż utworzyłaby się cała wieś, 
a w 1iiej gromada; stowarzyszona jakby w jedną 

rodzinę. 
Ale 11ic wszyscy z owych dwunastu założycieli 

spółki wytrwali. \V ciągu półtora roku od zawiąza
nia stowarzyszenia więcej niż połowa członków już 

się z niego wycofała, odebrawszy wkłady. Ci jednak, 
co pozostali, mają nadzieję, że gdy spłacą długi, 

wspólne ich gospodarstwo będzi e się dobrze roz
wijało. 

Z Argentyny. Z po\Vodu „ tanga", który zresztą 
już zapada w przeszłość, Argentyna weszła w mo
dę. Pisa110 o nioj dużo . Obecnie piszą nicmcy z oka
zji projektowanej podróży ks. Henryka pruskiego 
do Buenos-Ayres. :Mniejsza o pretekst. \Varto się 
dowiedzi<1ć, jak tam jest. 

Argentyna, to kraj miljonerów, innego wszela
ko typu, niż w Stanach Zjednoczonych ~l.mcryki 
północnej. 

Tam dla zarobienia pieniędzy, trzeba ręce do 
pracy przyłożyć. Tu można się wzbogacić z rękoma 
założonemi bezczynnie. Kupić grunt i czekae aż 
pójdzie w górę! A nie czeka się nawet długo. 

Argentyńczyk przyjmuje deszcz złoLy, jak coś, 
co mu się należy święcie. I równic łatwo pieniądz 
wydaje, jak go zdobywa. 

Życie miljonerów i miljonerek w Bucno::; Ayrcs 
bardzo jest nudne. Ześrodkowuje się w teatrze, w par
kach publicznych, na ulicach. Przyjęcia w domach 
prywatnych i bale są rzadkie. Panie przyjmują wy
łącznic kobiety, a panowie przyjmują-interesantów 
w biurach. Cały elegancki świat spoty ka się co wie
czór w Parku Palermo i w teatrze Colon. Każda 
rodzina, zaliczająca się do arystokracji, posiada abo
nament operowy. Damy ukazujE\ i:;ię ... postrojone. 
\Volą toalety od brylantów. W teatrze jedni patrzą 
na drugich w milczeniu. Panny łowią konkurentów 
na wędkę spojrzeń.. 1'lężatl<i siedzą, jak mumie, z 
spuszczonemi oczami. "\V tym kraju bowiem obrącz
ka brana jest na serjo. Do zabawy mają prawo tyl
ko panny, że zaś panny wychodzą za mąż bardzo 
wcześnie, więc zabawa trwa krótko. Argentyńskie 
„tango" znane jest tylko w Europie. Na balach w 
Buenos-Ayres tańczony jest walc wyłączni0. 1Iężat
kom wolno tańczyć - tylko z _mężami . .Arge11tyna 
to raj dla zazdrosnych. 
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Z piśmiennictwa. 
William Szekspir. Dz i eła dramatyczne. Tomów XI I. nakł. 

Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 
Wyczerpanie wszystkich istniejących wydawnictw pol

skich Szekspira skłoniło nakładców do podjęcia tylko co u
kończonego wydania zu;Jełnie dzi eł dramatycznych genjalnego 
dramaturga. 

Są to przekłady najcelniejsze, z nowych Jana Kaspro
\\'icza i Edwarda Porębowicza, z dawniejszych - Koźmiana, 
Paszkowskiego i Ulricha. Porównania i wyboru ich dokonał 
głęboki znawca przedmiotu, znakomity pisarz-esteta, nieodża
łowanej pamięci Stanisław Krzemiński. 

Warto$ć wydawnictwa niezmiernie pod niosło gruntowne 
studjum o „Zyciu, twórczości i sławie Szekskpira" oraz przed
mowy do poszczególnych ut worów, pióra d-ra Romana Dy
bo~kiego, prof. literatury angielskiej na uniwersytecie jagiel
lońskim. 

Ponadto dr Ludwik Bernacki, docent uniwersytetu lwow
skiego, autor cennych studjow porównawczych z dziejów lite
ratury polskiej i powszechnej, uzupełnił wydawnictwo rozpra
''- ą p. t. „Szekspir w Polsce." 

Pod względem wydawniczym postarano się dać Szekspi
row_i należytą szatę zewnętrzną. Wyraźny i piękny druk, dobry 
papier, drzeworyty tytułowe Selousa do każdego utworu przy
czyniają się do zapewnienia tej e.dycji poczesnego miejsca w 
szeregu wydań Szekspirowskich. Zyczyćby nal eżało, aby do
znała w świecie czytelniczym przyjęcia odpowiadaj ącego tej 
potrzebie kulturalnej, jaką dla każdego społeczeństwa spół
czesnego jest posiadanie wzorowej edycj i dzieł genialnego 
pisarza. 

Z. Perkowska i M. flerzberżanka. Nauka poprawnego 
pisania część druga, stopień I, nakładem E. Wende i S-ka, 
Warszawa. 

Wobec budzącego się coraz żywiej ruchu oświatowego 
pożądane będą wzory do praktycznej nauki pisania w j ęzyk u 
ojczystym. Dziełko powyższe spełnia to zadanie w całej pełni, 
dając urywki i ustępy naszych pisarzów i poetów w druku p i ~ 
sanym, podatnych do ćwiczeń piśmiennych dla dzieci, które 
już znają i stawiają litery. 

SZARAD A. 
\V trzec.;li wyrazach jedno hrzrnjenie, 
Z główką i'llliPnia svrn znaczenie: 
Jeśli stoi K 1rn. czrlr, 
Jest '' dzienniku, w książce, dziele. 
Ucl v rnu M .11a karku sięrlzie 
\V tedy stoi w imion rzędzie, 
~\. gdy \V na przedzie ].;roczy 
To za i>obą wodę toczy 
Albo cl10clzi z bronią w rękn. 
Oto jest sęk i clziura w sęku. 

ZnaczEnie zadania lifErowego zamieszczom~go w 
łtr 13 „Ziarna." 

WIT STWOSZ. 

NEKROLOGJA. 

Św. p. Adam hr: Go,uchowski marszałek Galicji, zmarł 
nagle 15 b. m. s~utk1em ataku sercowego. Od dwu lat pia
stowa_ł ~uławę sejmu autonomicznego starał się o złagodzenie 
przec!w1eństw ROm_iędzy polakami i rusinami i w znacznej 
części przyczynił si ę do ugody dwu narodowości oraz zmiany 
ustawy_ wyborczej. 

. ~· p. dr. Sta~isław ~roba zmarł 12 b. m. tragiczną 
śm1~rc1ą. w .Krako_w1e ~kutk1em zakażenia nosacizną przy ba
daniu tej niebezpiecznej choroby w szpitalu św. Łazarza któ-
rego był kierownikiem. ' 

Królowie polscy, 
Obraz rysunku j. Matejki, kolorowany przez M. Ger
son-Dąbrowską, wykonany litograficznie w 18 kolo
rach, wyszedł w nowym nakładzie ksi~garni Jana Fi
szera. Portety 40 królów polskich ułożone są na tle 
godeł narodowych i herbów Polski, Litwy i Rusi. Roz
miary dużego kartonu 74X 100 cm. Piękna i barwna 
litografja oraz przedewszystkiem wzniosły temat i pra
ca najsławniejszego malarza polskiego zalecają wspa
niałe to wydawnictwo. Obraz, stanowiący prawdziwą 
i cenną pamiątkę narodową, winien znajdować się w 
każdym domu polskim. 

Dzięki pomyślnemu układow i z firmą księgarską 
Jana Fiszera możemy Czytelnikom „ Ziarna'.' ustąpić 
obraz ten po cenach zniżonych i to na grubym pa
pierze kartonowym po 2 rb. (zamiast 3 rb.); a pod
klejony płótnem na wałkach po 3,50 rb. (zamiast 5 rb.). 
Koszty przesytki pierwszego obrazu wynoszą 50 kop., 
drugiego 85 kopiejek. 

Zamówienia i przekazy adresować należy do Ad
ministracji „ Ziarna" z nadmienieniem, że wysłaną su
ma (2,50 rb. lub 4,35) przeznaczoną jest na dostar
czenie obrazu „Królów Polskich". 

Zachęcamy raz jeszcze naszych Czytelników do 
skorzystania z rzadkiej sposobności nabycia dla domu 
swego pięknej i patrjotyczn6!j ozdoby. 

Od Administracji. 
D o num eru niniej szego (16) załączamy .M 8 . 

„ ŚMIECHU" dwutygodnika humorystyezno·satyry
cznego. 

, , 
TRESO N-ru 16. 

Dobre rozwiązanie nadesłali : Z. Hisz p a ńsk i, J. Lalas, Stronni ctwo czy narodowość? - Typy żydów. - Wiosna 
St. Welenc, B. Michalska, Paweł Karszo-Chmielewski, S. An- · J w I , k " H k R k z 
tonowicz z Warszawy·, Bronisław Goski z Będz i na, Jan Kon- wiersz · ęg ens iego.- enry zewu~ i : amek krakowski, 

romans hist. z w. XVI (c. d.). - Józef Chełmoński . - Skarga 
CZ) k z Cud nowa, B. Mazurkiewicz z Chełm a, Szymon Kac- sjoou. - I<ronika polityczna. - Kreby polskie: - Roosevelt ja-
przak z Koziennic, Adam Kuscewicz z Tuczyna, Józef Soko- k d , ·k z bł. k · d 1 k 'J, ·, · · s 
łowski z Łoić, Oskólska z Kadymy, Bronisła\.\ a Górska z Zie- 0 po rożm · - iz a 1 a e a. - pismirnnictwa - - za-

rada i rozwi ązaoie.-Nekrologja. - Od Administracji. 
lońki, L- Roszkowska z Słucka, Marja Nowicka z Dołów 
Wys., W. Wiatrowski z Warty, Jan j anowski z Zbierska, R. Ilu.stracje. Lenbach: Ęzymianka. - Żyd z.Aiabji południo-
Laskmrski z Kielc, A Sałaciński z Warty. wej. - Zydzi syryjscy. - Zydzi kaukascy. - Zyd besarabski.= 

z roslosowania wypadły nagrody w ks i ążkach dla PP. Zdziwienie. - L. Wyczółkowski : - Józef Chełmońsk i . - Ocho-
S. Antoszewicza z Warszawy: Marj i Nowickiej z Dołów I ni cy ulsterscy. - W samochodzie operacyjnym. - Zj:izd Kółek 
Wysokich. Holniczych \\ Warszawie. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

p Rz E D p ŁA T A na tygodnik „ZI..A.EJ::.::rO" vvraz z -w-szystkimi 53 d.od.a.tka.mi wynosi: 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb . 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 
kwartalnie rb. 1.75, 2agranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 81

/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 

pares Rdakcji i j1aministracji JlZiarna" w Warszawie: tamka 46, telef on ReDakcji 40Z·44. 

Redaktor i wyda\\-ca: L. Marjan Wolff. Kierownik literacki: dr. fil. Tadeusz Jaworski, przyjmuje codz. od 6-1 ppł. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

P8pier: Krajowej Spółki Papierniczej. Druk E. Szyllera, Tarnka .M 46. 


